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THE FRUIT OF THE VINE



Czyś aby się nie skaleczył synku?...
„Dziecino nie płacz, nie. 
Rozjaśnij twoją twarz, 
Dopóki matkę masz, 
Nie może być źle. 
Na moim oprzyj się łonie, 
Ja cię przed bólem zasłonię –

Dziecino, nie płacz, nie”




(-)
- Ja cię przed bólem zasłonię... W tych paru słowach zawarta jest cała natura matki. Nosi
dziecię długo pod sercem, w bólach wydaje na świat.
- I dziecka pierwszy płacz: żal za utraconą intymnością, ciepłem, bezpieczeństwem. Lęk przed tym, co je czeka - obcość, głód, bezrad​ność, samotność?...
- I pierwszy uścisk matki, pierwsze błogo​sławieństwo: rośnij Panu Bogu na chwałę, ludziom na pożytek a rodzicom na pociechę - samotności nie będzie.
- I podanie piersi - a więc i głodu nie bę​dzie. Płacz utulony...
I to się już nie zmieni. Wszystko, co matka będzie w dalszym życiu robiła będzie dobru dziecka podporządko​wane.
Jeszcze więź z matką jest silna, płacz dziecka bez goryczy. Matka tuli je do serca, pieści, całuje, tylko cień na sercu kładzie myśl o tem, co kiedyś świat może zgotować. I szepce:

„Chowaj na później łzy. 
Dziś jeszcze anioł stróż 
Girlandą białych róż 
Okala twoje sny. 
Na tkance marzeń pajęczej 
Maluje kolory tęczy –

Chowaj na później łzy. 
Bo przyjdzie inny dzień, 
W którym, o synu mój, 
Napotkasz tylko znój. 
Zamiast rozkoszy tchnień, 
Zdrada ci oczy otworzy, 
Nieufność ducha zuboży, 
Bo przyjdzie inny dzień.”



(-)

Boli, że nawet jej miłość i poświęcenie nie wystarczą w walce ze światem. Nie są 
w stanie obronić dziecka przed wszystkimi niebezpie​czeństwami, jakie je czekają.
Tymczasem dziecko podrasta. Coraz mniej ma matce do powiedzenia. Już nie siada jej na kolanach, nie obejmuje za szyję, nie całuje. Sta​je się coraz bardziej samodzielne, kształtuje swój własny świat, świat który je wzywa.
Często jest wobec matki niecierpliwe. Prze​szkadza mu jej nadopiekuńczość... A ona wszy​stko wybacza. „Chowa tylko w sercu swoim”, bo wie, że taka jest kolej rzeczy. Przypomina kwoczkę, której dano do wysiedzenia kaczęta, a te gdy podrosną skaczą do wody, pływają, nurkują - podczas kiedy jej serce z niepokoju się ściska, gdy tak zatroskana i bezradna stoi nad brzegiem wody.
Czas płynie, lata lecą. Mat​ka ciągle zabie​gana, zapraco​wana, żeby dzieciom niczego nie brakowało, żeby nie były gorsze od drugich - dogadza. Jest szczęśliwa, bo ciągle jeszcze jest potrzebna.
Urządziła komunię świętą, wyprawiła wspa​niałe wesele. Zapożyczyła się, haruje, żeby
pospłacać długi. Pomaga wychowywać wnu​częta, na które znów swoją niewyczerpaną mi​łość wyleje...
Aż coś zaczyna się zmie​niać. Wnuczęta nie potrzebują już jej opieki. Przestaje być ważną oso​bą w rodzinie. Coraz rzadziej ją odwiedzają. Wszystko, co dzieciom mogło się przydać już im oddała... Ma tylko rentę - często niewiel​ką. Ale dzie​ciom i z renty coś by się przydało. Chcą przecież kupić video, czy nowy samochód, a życie ta​kie drogie... Uważają, że matka jest już stara, to niewiele jej potrzeba. Więc przypomi​nają sobie o niej w terminie odbierania przez nią renty. Ona daje. To prawda, mówi sobie, że ja już nie potrzebuję.
Czas niszczy urodę, sprawność. Zaczyna się nie pasować do młodych - krępuje. I takie sta​ruszki siedzą sobie samotnie w swoich izdeb​kach. Rozpamiętują minione lata. Starają się pojąć nowy styl życia swoich dzieci i wnucząt. Po​wierzają je Boskiej Opatrzności - bo tyle już tylko mogą im ofiarować. Same są bezsilne.
Tylko to serce takie dalej czułe, takie zatro​skane, takie rozkochane. To serce matczyne, które wszystko zrozumie, wszystko wybaczy, nie szuka swego.
O, bo przecież te jej dzieci to były (i są!) takie piękne, takie dobre. Najpiękniejsze 
i najlepsze... Nieważne, że ktoś może myśli ina​czej. Dla niej - najpiękniejsze.

Bywa, że tak jak dla tej sowy z bajki, która spotkawszy nocą kota idącego na „polowanie", prosiła gorąco, aby nie zjadł jej piskląt.

- A które są twoje? - zapytał kot.

- Te najładniejsze!

Kot, aby uniknąć pomyłki, zjadł te, które wydały mu się najbrzydsze. Okazało się, że zjadł właśnie sowięta.

Na tej miłości matczynej świat jest zbudowa​ny i na niej się opiera. Cała przyroda, to jedna wielka epopeja matczynej miłości. Ile wysiłku wkładają ptaki w wykarmienie 
i wychowanie swych piskląt! Ile trudu, odwagi, często boha​terstwa wykazują matki - zwierzęta, aby przy​gotować do życia swoje potomstwo!

Nie było u nas okrutnego zwyczaju wypro​wadzania w dalekie odosobnienie starców, tak jak to się działo u niektórych ludów.

Jesteśmy humanitarni. Mamy domy starców. Zużyci, niepotrzebni, zawadzający ludzie mają swoje przytulisko. Dzięki Bogu i za to.

Mają strawę, opiekę i spokój, ale śni im się zapewne po nocach, że syn czy córka ich odwie​dzili, uśmiechnęli się, zapytali o zdrowie, czy czego nie potrzebuje, powiedzieli: kocham Cię Mamo. Dziękuję za wszystko.

To było tak dawno - już nie pamiętam - szep​czą wargi i łzy ukazują się w wyblakłych oczach. Wiem tylko jak bardzo was kocham!

Apogeum matczynej miłości znalazłam w opowiadaniu Maeterlincka.

Pewna kobieta z gór miała ukochanego jedy​nego syna. Ten odszedł, zakochał się 
w pięknej dziewczynie. Ta zażądała od niego, aby jako dowód miłości przyniósł jej serce swojej matki. Chłopak zaślepiony miłością uczynił, czego zażyczyła sobie dziewczyna. Gdy wracał bie​giem z gór z sercem matki (a droga była skalista) potknął się i upadł - a serce matki załkało: czyś się aby nie skaleczył synku?
Maria Sokołowa

